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ŚRODA. 

R O K .  1 5  2*7,

f N O / r o ś  CI w a r s z a w s k i e .
Wyszły  z pod prnSsy w tych dniach 2 osta­

tnie mappy,  to iesf: Woic«ód/,tiv K rakow skie­
go  i K aliskiego , których) inkoleż. i wszystkich 
8 składniącyeh Królestwo Polskie,  tudzież o- 
kładkg z herbami 8 Woiewództw do oprawy 
tychże mapp,  nabyć można w składzie rycin 
przy ulicy Senatorskiej Nr  496 o A. D al ‘Trozsct.

Wyszedł  z druku Ner  8 D zienn ika  p o d ró ­
ży  , zawierający rozmaite ciekawe opisy. P re ­
numerata jarzyjmiiie się ciągle , ozaz nabyć mo­
żna tomów .poprzedzających.

Oncgdaj , chlopc/yna 5 letni , ha wiać się 
i  inneini dziećmi zostnwionemi w izbie be* do­
z o r u ,  wypadł,  z okna pierwszego piętra w ie- 
dnytn z domów za zdroiami.  Szczęściem to u- 
padnięcic n iepoabaw i ł  o go życia.

Do składu muzycznego A.B rzeziny  nadeszło 
N ow e T r io  na p ja n o fo r te , skrzypce i w iolon­
czeli?, skom ponow ane p r z e z  I '.  K albrenera. 
Cena zł .  12.

Do Menażerji P .v a n  D in t er będącej  i es ze ze 
w Warszawie,  p rzybyło onegdaj wieje rzadkich 
zwierząt ,  a szczególnie żywe K rokodyle , żywy 
Kam eleon,  rozmaitych gatunków P a p u g i,  łu­
szczę więcej ogromnych wężów, a między nimi 
grzecho łn ik , tudzież znaczna liczpa M a łp  
wszelkich rodzaiów. A lis z d Moirr.y doniesie 
kiedy te nowo-przy byłe zwierzęta w idziane być 
mogą.

P ełn ia  d./ir o godzinie 4(ej po połudn iu .— 
W r zoraj by 1 o ciepła stopni i 7.

w s p o m n i e n i a .

Zaślubm y Ludw ika  
N k  z M a r ią  L esz­
czyńską  1725.

W Drukarni  Karola K u lig a  w P ło cku , wy­
szło dziełko pod tytułem:  P a m ia jk a  d la  d o ­
brych dzieci', sprzedaie się we wszystkich księ­
garniach,  oprawne zł .  3 .—

D. 30 z. m. o godzinie 1 l tej  przedpołudn iem 
wszczął  się pożar w wsi G r  zegarze wicach o 
milę od M szczonow a , przyczcm Kobieta zo­
stała dymem zaduszona. Pomimo usilnego ba­
dania , dotąd nie wyśledzono przyczyny tego 
pożaru.

R O Z M A I T O Ś C I .
I ł  ilbelm  le P a s teu r  de. Beairplan  F r a n ­

ca ' . ,  i. ipi’an Ar ty lerji w wojsku Dolskiem za 
panowania Z y g m u n ta  111. i K ł a d y  sław a 1 P .  
w dziele D iscrip tio  Jjcraine  r. 1000 wyda­
li cm , tak mówi o ucztach polskich,  aPospoli- 
te uczty Polaków  największe uroczystości u 
T rancuzów  przewyższaią.  Jeden obiad przez 
Senatora lub Dygnitarza dany , kosztuie 60 do x 
70 tysięcy liwrów. Siedmiu Senatorów za ­
proszonych przyprowadzą z sobą 60 assyslen-  
tów .którzy wraz z nimi do stołu zasiadaią. Stół  
wybornym obrusem przykryty do łOOs tópd łn -  
gości wynosi ,  w wielkiej sal i ,  w której rogu i est 
kredens kratą o toczony , schowanie na srebra 
stołowe.  • Półmisków srebrnych lak wiele , iż 
razem złożone wysoką kolumnę człowieka prze-  
wyższniącą składaią.  W przeciwnym kredenso­
wi rogu sali , zazwyczaj przy drzwiach iest 
miejsce dla O rkiestry . Jdącym d o s t o ł u ,  2ch 
młodzieńców miednicę s rebrną dla umycia r ą k ,  
a drugich 2ch ręczniki  p od a i ą ; poczem gorpo-
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darz każdego podług stopnia dostojności zapra­
sza. Na iednym z takich obiadów , 30 s ł u ­
żących roznosiło potrawy:  naprzód zupę żół tą , 
zupę z wiśni cze rwoną ,  z śliwek, czarną;  dalej 
potrawy mięsne wolowe , skopowe , cielęce , 
z drobiu i zwierzyny wszelkiego rodzaiu , mą-  
c/.ne delikatnie robione.  Ryby najprzeduicj 
sporządzane , do których oliwy , w ina ,  rodzyn­
ków nieoszezędzaią , wety podług pory roku ; 
piwo piią zkuf lów,  kładąc w niego grzanki  
z chicha robione.  Na końcu stołu piią wino , 
którego miara we Francji  najmniej 4 liwry ko- 
szluie. Kielichy tc w rozmaite kształty wyra­
b iane,  częstą koleią spełniaią.

Gdy Elżbieta  Królowa Węgierska Matka J a ­
dwig'! ociągała się z przysłaniem córki na t ron 
Polski,  udał  się do niej Sędziwój  Woiewoda 
Kaliski oświadczaiąc,  że jeżeliby . dłużej  zw to ­
czyła,  kogo innego obiorą Polacy. Elżbieta 
chcąc uprzedzić zamysł  niechętnych,  wyprawia 
potaiemnie natychmiast ,  sobie przychylnych,  a- 
by ci Kraków  opanowali.  Dowiedział  się p rze­
cież o tein Sędziwój , uszedł ,  bez opowiedzy 
Królowej i na odmiennych koniach mimo po­
deszłego wieku i t rudnych  przepraw mil  60 
we 24 godzin przebiegłszy,  o wszystkiem Se­
natorów uwiadomił .

Niegdyś pewnemu ubogiemu Polskiemu będą­
cemu w Rzymie zabrakło pieniędzy,  udał  się 
z prośbą do Kardynała Montaldego  Protekto­
ra Polski.  Ten chętnie ią odebrał ,  a że b y ł  
Pan hojny,  więc do napisanych liczbą zło.  30,  
p rzyp isa ł  zero i zrobi ł  300. Podróżny .ubo­
gi padł  do nóg dziękuiąc,  a P rotektor  uśmie- 
chaiąc się: nGom zrob ił ,  r zek ł ,  zero iest»
Więc dopiszieszcze W. Wielebnosć więcejvtako- 
wych ieżeli tak w małej są u was cenie .» Do- 
brześ  się znalazł,  powiedział  Protektor  i 3000 
zł .  ze swoiego skarbu wyliczyć mu kazał .

Na dworze Ja n a  Z am ojskiego  Kancie; i Het:

bawił  nieiaki młodzian Stefan Radzimieński , 
który codzień b ra ł  suknią nową rnaterją i kroietn.

Xże R adziw iłł  w Peregrynacji swoiej napi­
sał  , że w mieście Zachar  widział  laką sztu­
kę powiązanych pielgrzymów, iż kiedy p ie r ­
wszy schyli ł  głowę ku ziemi,  wszyscy schyli­
li, a kiedy podnios t  pierwszy głowę do góry,  
podnieśli wszyscy. —

Nie tylko o zjedzeniu Xcia Popiela  przez 
M yszy  opowiadaią Kronikarze n a s i ; Długosz  
temu podobne wymienia następuiące zdarzenie.  
,) Mieczysław  , ie,den z synów h o n ra d a  Xię-  
cia Mazowieckiego , dla ńicspełnych zmysłów 
Choszysko zwany,  objąwszy z działu przez oj. 
ca pomiędzy synami uczynionego Xięstwo R u -  
iawskie , gdy niektóre wdowy i sieroty nie­
sprawiedliwie złupi ł ' ,  krowy ich pozab i i a ł ,  ma.  
iątek z a b r a ł , i z tego wspaniałą ucztę panom 
i rycerstwu Kuiawskiemu sprawiwszy , do bie­
siady' zasiadł ; w c z a s i e  o b i a d u  z b i e g ł y  się nie­
zliczone m yszy  i gryść go poczęły.  Ucieka­
jąc przedoczewistem niebespieczeństwcm M ie­
czysław , wsiadł na łódkę i na wody i rzeki  
p o p ł y n ą ł ,  lecz to n iepoinogło; ścigały go my­
szy po wszystkich jwodach i mo rzach ,  zagry­
zły i pożar ły.

Na dworze Z ygm unta  Augusta  by ł  Trcfnis 
zwany Stańczyk.  Król obrażony iego żartami,  
nie wyznaczył  dla niego w końcu roku poda­
runku zwykle składającego się z kilku par  
drogich żupanow i kontuszów. Gdy więc Pa- 
nowie winszuią nowego roku Królowi,  żarto-  
wniś ciągle smutny,  ustawicznie wzdycha.  P y -  
taią go O przyczynę niektórzy Senatorowie,  a 
on cicho, wszakże tak żeby Król s łyszał ,  od ­
powie: nUmnie  rok nie nowy bo suknia nie
nowaii Tak śmiałe przymówienie się rozwe­
seliło Króla i zamierzony cel otrzymało.  Ten­
że Stańczyk  Królowi wyprawuiąceinu wojsko 
mniej  ostrożnie , powiedział .  nMiłościwy Pa-



Lało i po radz i ć  się pierwej  ę) t ro is l ego ,  q u e ,  
qua,quornodo  ( dokąd ,  k tó r ędy  i i aknn  sposo­
b em . )  —

Za Króla  Polskiego S te fa n a , pewien zn a ­
komi ty  Pan r egul a rn i e  dwor sk im  swoim w y p ła ­
ca ł  co komu należało.  J eden  obcy t ouważai ąc  
wmiesza ł  się pomiędzy  domowych  i często 
b yw a ł  u dworu .  Do wypła ty  wszyscy do ie-  
dnego ceszli  się pokoiu , p r zy sz ed ł  i obcy.  
Zazdrośn i  zaczęli mu  p rzymawiać ,  a z tąd  p o ­
wsta ł  niepokój .  Wytoczy ł a  sic sprawa p r zed  
Pana ,  więc zapyta owego przybysza:  »A WMść 
komu  s łużysz?  WMoi Panu i Dobro:  Wcz ym -  
że us ługa?  W tym co i i nnych.  Zawsze 2 r a ­
zy s i ada łem,  i a d ł em ,  p i ł em ,  m i a ł em  się do ­
b rze  iak d rudzy  , assys towałein tez k i edy  po- 
pot r zeba  kazała .  »A zatem w ype łn i a ł e ś  wszy­
stkie obowiązki  moich dw orzan ,  p r ze to  od tąd  
pomiędzy  n ich  liczyć się będziesz.))

Pew ny  p rywatny  cz łowiek ,  który p r z e b y ł  
bega tym «lo P a ryża  j umie ra i ąc  w roku  ze­
s z ł y m  w stanie b l i skim nęd zy ,  zo s t awi łna  rogu 
s t o łu  r achunek  znacznej  s t raty w grze  poni es io ­
ne j ,  i oświadczył :  że osoby,  k tór e  n a z w a ł ,  
używały  osźukaństwa aby go na pewne ograć.  
Ci 2 p rywatn i ,  z k tó rych  ieden iest  dawnym 
D e n t y s t ą ^  są p r zed  sąd powołani ;  a P.  Liomte , 
s ł awny  s z tukmis t r z ,  zos t a ł  iako świadek do r o z ­
p rawy  powołany ,  i d a ł  objaśnienia  o ka rt ach 
p r z e k ł u ty c h  i f a ł s zowanych ,  za pomocą  k tó ­
ryc h  szachra js twa b y ły  pope łn i ane .  Sąd  Ap-  
pelacyjny policji  poprawczej  po tw ie r dz i ł  w tych  
dn iach dek r e t  wskazuiący t ych  oszustów na 18 
mies i ęcy  więzienia  i na zap ł acen ie  kary  pieniężnej  
—  We F ra n c j i  u m a r ł  n iedawno b i edny  f F g- 
glarz  , k t óry nic po sobie n ie  zos t awi ł  , p rócz  
ki l ku d r ewn ianych  spr zę tów na w p ó ł  sp r óch ­
n i a łych .  Miał  s i o s t r z en i cę ,  k tór a  dowiedz i a­
wszy się o iego ś m i e r c i , p o śp i e sz y ł a ,  aby mu

ostatnią  oddać  pos ługę  , n i e  spodziewając s ię 
n a w e t ,  z e  spadek po n im wystar czy  na koszta 
pog rzebu .  Z m a r ł y  mi a ł  Kotkę ,  k t ó r ą  bardzo 
l u b i ł ,  a k tór ą  gdy z d e c h ł a , w yp ch a ł ,  i p rzy  
ł óżku  postawi ł .  Sios t rzeni ca  chcia ła  tę ko tkę  
wziąść na pamiątkę;  podn io s ła  i ą ,  lecz b y ł a  
ba rdzo  ‘ciężka,  i gdy  ią r o z p r u ł a ,  znalaz ła  
w b r z uchu  kotki  18 ,000 fr.  z ł o t em.  —

M y ś l i  (z  p i s m  niedrukowanych K a r p iń ­
skiego.)  —  Roskoss  iest  s ł odk ie  wz ruszen i e  
zmys łów  , chociaż zawsze pe łna  s ł odyczy  , c zę .  
sio wszelako smutek po sobie zostawuie.— Ucho 
nie  oko  ma wybierać  żonę.— Nie kocha szcze­
r ze  żadnej  kto więcej iak i edną  kocha kobietę .  
—  Ppóżno Teonę  zowią p i ękną  i u t r z e n k ą ,  k ie ­
dy ona wstaic w po łud n i e .— Ta ić  odeb rane  do­
brodziejs tw o iest  to n i ewdzięczność  ,* ale mówić 
o ł a s ce  od Kobie ty  odebranej  , n iewdzi ęczność  
daleko większa.  —  Probu i ą  z łota  p r zez  ogień , 
Kobie tę  przez  złoto , p r zez  Kobie tę  Mężczyznę.  
— Jrn w iększy w mi łości  p ło m ień  , tern prędze j  
mi ło ść  się sama s t iawi .  —  Lepie j  wydać  có r ­
kę za cz łowieka bez ma ią tku ,  n iż  za mai ą tek  
bez cz łowieka .  —  Starość  i ma ł żeńs two  inaią 
podobieńs two;  obojga sobie życ zym y ,  a iak 
p rzy jdą  często ies teśmy smutni .

S z a r a d a .
2gie  zwrócone,  z p ierw szem , wyda m i ł e  t ony ,  
3c/e  wskazuie.  W szys tko  n i egdyś  b y ł  ws ławiony,  

Lecz t er az  iego nazwisko 
S łuży  za ig rzysko.

( Zesz ła  Szarada  Tetryk.)

A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .  — Stra ta  zasłużonych  
w O jczyźnie Mężów iest nader w ielką, iest bolesną, 
iest nie pow etow aną, albow iem , iak  za życia praw e 
ty ch  czcigodnych osób przym io ty  N arodow ą staią się 
w łasnośc ią , N arodow ym  są pom nikiem ; tak  po ich  
zgas'nieniu N arodow ą zostaiąc s tra tą , ciężkiem  do ­
tk liw ych  uczuć i sm utnych wspom nień zdaią się 
przytłaczać brzemieniem wszystkich tych, co w piw-
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s iach  sw oich  św ię tą  m i ło ść  O b y w a te ls tw a  żyw ić  są 
zd o ln i ,  z  sepc do serc t ę  g ł ę b o k ą ,  tę  bo leśn ie  p r z e -  
n ik a iacą  ża łość  w ie d n e m  m g n ien iu  o k a  p rzen o s ić .  
T ą  k o le ią  i do  S to licy  d o s z ła  sm u tn a  z  W o ie w ó d z -  
t w a  K r a k o w s k ie g o  w iad o m o ść ,  źe t r i  13 S ie rp n ia  
r  b .  J W .  F ra n c i s z e k  D o b i e c  k i  K a w a le r  O rd e ru  
S g o ’ S ta n i s ł a w a  Iw sze j  K lassy ,  b y ł y  daw nie j  S ędz ia  
P o k o t u ,  C z ło n e k  R a d y  O b y w a ls k ie j  i M a r s z a ł e k  k i l ­
k u  S e jm ik ó w ,  c h w a le b n e  swe życ ie  w 156 r o k u  w ie k u  
sw ego  po  k ró tk ie j  cho rob ie  w D o b r a c h  sw oich  Ł o ­
p u sz n ie  w O b w o d z ie  B ie le c k im  p o ło ż o n y c h ,  z a k o ń ­
c z y ł .  N a j lep ie j  m y ś ląc y  O b y w a te l ,  g o r l iw y  p ra w
o b r o ń c a ,  n ies zczęd ząc  zdrow ia i m a ią tk u  n ió s ł  w inną
za w s z e  i w szędz ie  d la  O jc z y z n y  p o s łu g ę ,  k tó r a  te ż ,  
g d y  iu ż  o s ła b io n e  s i ły  p o w o ł a ł y  go do zacisza  
d o m o w eg o ,  ied n a iąc  p o w s zech n e  k u  n ie m u  z a m i ł o ­
w a n ie  i sz a c u n e k  w s p ó ł  o b y w a te l i ,  m i łą  d la  serca 
ieiro p r z y n o s i ł a  n a g ro d ę .  P e ł e n  d o b ro c i  b y ł  c z u ­
ł e m  i p r z y w ią z a n y m  d la  dzieci Ojcem, d la  W ł o ­
śc ian  p r a w d z iw y m  O p ie k u n e m  a d la  S ąsiadów  i z n a ­
jo m y c h  sz cze ry m  i  o tw a r ty m  P rz y jac ie lem .  T a k ie  
z a s łu g i ,  J a k i e  ' c n o ty  m o g ły  m u  t r w a ł e  w  tern życ iu  
z a rę c z a ć  szczęście i k o s z to w a ł  go n ie z a w o d n ie  do 
chwili  k i e d y  z a w is tn a  śmierć nic  w’ z w y c z a jn e j  bo 
p rz y śp ie sz o n e j  p r z y ro d z e n ia  ko le i  w yd z ie ra ją c  go 
z  ł o n a  ż y ią c y c h ,  R o d z in ę ,  l ic z n y c h  i r z y i a c i o ł  i 
w s p ó ło b y w a te l i  w  g ł ę b o k im  p o g r ą ż y ł a  sm u tk u ,  
N ieży ie  wiec F ra rfc iszek  D o b ie c k i ,  lecz  p a m ię ć  iego 
w  se rcach  w s p ó ło b y w a te l i  d łu g o  t r w a ć  b ę d z ie ,  iego 
c n o ty  g o d n y m  go u c z y n i ły  tego  p r a w d z iw e g o  ża lu ,  
te j  d rog ie j  pam ięc i ,  a o s ta tn ia  p r z y  z ło ż e n iu  w d n iu  
16 z .  m .  w  g ro b ie  F a m i l j iu y m  w spo inu jonego  K o ­
ś c io ła  p o s łu g a  rospacza iące j  R odźm y , l iczn ie  z g r o ­
m a d z o n y c h  P r z y j a c i ó ł  i Sąs iadów , ią k o  też;  t ł u m u  
p o b o ż n e g o  lu d u  z ro ż n y c h  p r z y le g ły c h  i są s iedzk ich  
W ł o ś c i  z e b ra n e g o ,  d o s ta te czn ie  J.o s tw ie rd z i ł a .  C z c i ­
g o d n y  M ę ż u !  sp o c z y w a j  w p p k o iu  ! p r z y k ł a d n e  ż y ­
cie t wt.de* i a k o  p r a w e g o  O b y w a te la  i poczc iw ego  
C z ło w ie k a  n iech  m i ło s i e r d z i a  B osk iego  zapew m s ią c  
d la  ciebie  r ę k o jm ię ,  d la  nas g o d n y m  n aś lad o w an ia  
s ta n ie  sie w z o r o m - — J .  T .  M ..........

'  d o n i e s i e n i a ,
S k ł a d  G ł ó w n y  W ó d  M in e ra ln y c h  N a t u r a l n y c h , 

p r z y  H a u d lu  K o r z e n n y m  i W i n  M .  B. G o rd o n  W wy, 
o d e b r a ł  w  t y c h  d n ia c h  o s ta tn i  t r a n s p o r t ,  w s ze lk ich  
W ó d  M in e ra ln y c h ,  ia k o  to  ; E m s k ie j ,  r  a e h y ń s k ie j ,  
G o rz k ie j ,  GeilAnoWslciej, P y rm o n t s k i e j ,  S c l c e r s k i e j , 
i t .  d . ,  z k t y r e m i  m a  h o n o r  s ię  poleca.e,

I n s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h  m e ta lo w y c h  d o s ta n ie  
g o to w y c h ,  lu b  o b s ta io w a ć  m o ż n a  w  F a b r y c e  now o  
z a ło ż o n e j  p o d  K ro  1076 p r z y  ulicy' K ró le w sk ie j  n a  
p r zec iw  S ask  ego D z ie d z iń c a ,  gdzie  się t a k ż e  i .stare 
in s t ru m e n ta  do  s t ro icn ia  lub  rep e rac j i  p r z y jm u ia .  
P o d p i s a n i  F a b r y k a n c i ' k t ó r z y  d a w n ie j  w W i e d n i u  t a ­
k o w e  i n s t r u m e n ta  f a b ry k o w a l i  a t e r a z  do W a r s z a w y  
się sp row adzi l i ,  m aią  h o n o r  u w ia d o m ić  o te in S z a n o ­
w n ą  P u b l ic z n o ść ,  a szczególnie j  P u ł k i  i O soby  W o j ­
skow e,  p r z y rz e k a ją  c e n y  iak  na jum ia rkow  ań.sze, i 
r y c h ł ą  u s łu g ę ,  r ęczą  za  d obroć  .sw ych  w yrobów  u k a ż ­
d y m  w zg lęd z ie  t a k  co do k s z ta ł tn o ś e i  i t rw a ło ś c i ,  
iako  i g .o s u  m ocn eg o  i czys tego .  —  R i e d l  et  
S t p w a s s e  r.

Osoba m aiąca  z a m ia r  u sk u te c z n ić  p o d r ó ż  w p ie r w ­
sz y c h  d n ia c h  rnca W r z e ś n i a  r .  b. do W ę g ie r  lub  
W i e d n i a  p r z e z  K r a k ó w ,  w w y g o d n y m  p o ie ż d z ie ,  ż y ­
czy  p r z y b ra ć T o w a r z y s z a  p o d ró ż y ,  osobę l nę żc z y  znę  ua 
w sp ó ln y  k o sz t ;  w iadom ość w D ru k a rn i  K u r ie ra .

D n ia  6go W r z e ś n ia  r .  b .  ,0 godz in ie  lOtej z r a n a  
w  d o m u  p r z y  u l ic y  P o d w a le  Nr 4 ‘d7 sp rz e d a n e  b ę d ą  
ruch o m o śc i  iako  to: S za fy ,  S to ły ,  R ę k a w ic z k i  r ó ż n e ,  
S ze lk i ,  i lp .  J a n  Ł a b ę c k i  K . T .  G. W .  M. 
fr^Ę p O .-oba z W le tk iego Xiestwa, I >ozuailskiyg.o, do P o l  - 

s'ki p r z v b v ł a ,  p o s iada iąca  w iadom ości  e k o n o m i­
c z n o - ro ln ic z e  w p o p r a w n y m  sposobie,  i zd o ln a  z a ­
rz ą d z a ć  zn a c z n c m i  d o b ra m i ,  inko K om in ięsa rz  i - P e ł ­
n o m o c n ik  do in te ressów  p ra w n y c h ,  m a iąca  o p ró c z  
św ia d ec tw  w ia ro g o d n y c h  , d o s ta te c z n ą  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś ć ,  ż y c z y  sobie p o d o b n e  p rz y ią ć  o b o w i ą z k i ,  0 
k tó r y c h  b l iż sz a  w iadom ość  p r z y  u l icy  Sto K rż y s k ie j  
N r  1335, u R z ą d c y  d om u.

P r z y  u l i c y  iN owy Ś w i a t  p o d  N r  1313,  i e s t  do  
s p r z e d a n i a  O gie r  k a r y  A n g l i z o w a n y ,  l a t  6 rnaiący ,  
z d a t n y  d o  w i e r z c h u  i d o  z a p r z ę g i ,

W dn iu  2 W rz e ś n ia  r .  b ,  z d z ie d z iń c a  d o m u  P ,  P e -  
J i s k u s  p rzy  u l i c y  Sena to rsk ie j  N r  47 3 ,  z g i n ą ł  w yżc-  
ł e k  4 m iesiące mażący, b ia ły  z ł a t k a m i  n a  l ew y m  
b o k u ,  ł e b k i e m  k a s z ta n o w a ty m ,  z s t r z a ł k ą ,  ua  czole 
b i a ł a ; ’k to b y  go z n a l a z ł  i o d d a ł  do  S t ró ż a  tegoż d o ­
m u  o d b ie r z e  n a g r o d y  z ip .  18.

Z g i n ą ł  W y ż e ł  d u ż y  maści  b r u d n o  k a s z t a n o w a te j ,  
p o d  b rz u c h e m ,  ł a p y  i p o d  sz.yią t a r a n lo w a ty ,  kon iec  
o g o n a  b i a ły ,  sierści  g ł a d k ie j .  K to b y  ta k o w e g o  z n a ­
l a z ł  i o d p r o w a d z i ł  do  d o m u  p o d  N r  2 0  za  r o g a t k a ­
m i  P o w ą z k o w  sk iem i,  lu b  też  do O b o z u  P u ł k u  2go 
P .  L .  o t r z y m a  p r z y z w o i t ą  n a g ro d ę .

T E A T R .  J u t j o  28 r a z  Ope; W  p 1 ó J  S t r z c  !c e.


